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Pożegnanie starosty że wskiego. 

•·; ~- ..... , .• „ ·-- ~ ...... „ "-~··J·-- .......... ·-~ -~ 

W ubtegłym tygodniu w salach Towarzystwa Kredytowego m. Łodzi przy ul. Pom,nskiej 01dbyło się uroczyste pożegnanie ustę­

puj.ącego starosty pomatu łódzkiego p, Aleksegn Rżew:skieg.o przechodzącego ri,a _.stanowisko rej1enta do hipoteki łódzkiej, Odcho 

dzącego starostę Rżewskiego żegnaii zarówno przedstawiciele samorząd.ów porwiaitowy eh miejiskich i g'mirunych, jak ró-w:nież przed 

stawieiele społeczeństwa łódzldego. Na zdjęciu widi':imy uczestników tej uroćizystości ze starostą Rżewskim na czele. Między inny 

mi widzieliśmy pp.: dyr. J. Cezaka, burmistrza. Zgierza p, Świercza, burmistrza Aleksandrowa p, Andrrejaka, wójta Morkows-

kiego., inspektora Ochędalskiego, inż. Wila.i:now!Skiego, pas.tor.a Fe~mana, prezesa. F. świerka i innyeh. 

Fot. A. Meyer, tel. 108-81, 



, 
Siadami ców naszych i dziadów.· 

Szaible króla Stefana Batorego, 

Szerokie i niezatarte są gaścif1ce, którew 
mi wędrowała w dalekie strony świata sła­
wa, póLskiego imienia .. Etapy tej·wędTówki 
znaczą po dzień dzis.iejszy najpiękniejsze 

symjbole polskości, Kędy nie .zatrzyma.· się 
wzrok .nas1z·

1 
wszędy s.potyka się ze śladami 

stóp oj1ców naszych i dziadów. 

W . głuchem, ośnieżone.m pustem po!u 
Kresów Wschodnkh, czy na rubieżach za­
chodnich zie1m Polski każ1dy krzyż przydroż 
ny, każda figura, kap1liczka iub kamień 
kryje w sobie najdtoż.s,zą, ta.jemnkę zwie. 
rze~, wyznań, rycersktch triumfów, boha~er 
skieh wzlotów,. tragicznych rozs~ań i ostat-

·nich.. tęsknych s,pojrzeń w sfa:onę żiemi oj­
c~yst~j; · La,sy polski~, polskie ··olszynki po· 
szumem drzew kultywują, . ry'ćerską pie§fi 
rycerzy Maryi, .Rzeki polskie szeimrz.ą i nu­
cą nielodJię smutków i rad·.:iści oj1ców na­
Śzych i dziadów.· Tu wznosi _sLię k0tpiec. tam~ 
czernieje zidala smocza jama, da,1ej:kaiplicz­
ka, krzyż na pagórku, wierzba . rosóchata 
j1ub wznosi swe du:mrie czoło d~b' starus~ek, 
Wiele on· widział. zr. dłUiP,"ieg-o żywota. Był 

je1szicze maileńki, kiedy ,traK'tem, poblisl( 
ciąg11ęły szwadrony ułanów Księda Józefa 

Chorągiew p~łk~ 7-go piechoty 
z czasów Księstwa Warsza.wsikiego 

kiedy wskr.:iś śnieżne tumany, przedziera;ją 
się poprze1z mgfy, mknęła kibitka żanda1·­
mów, rozlegała się pieśń oddziałów pow~ 

stańczyc:h lu:b iirnik w upalne południe 

sia.dlsizy u pnia dębu tęskme wydzwaniał 

melodje. 

WszySitko to kryje w sobie, jak w.skarb­
cu piękna i żyzna ziemia po 1lska. W~zys·tko 
to żyje w uroku i lśni czarem w krajobra'!:fo 
polsk1m. 

Zdatza się, że ręka intruza wygrzebie 
z p.:id ziemi .coś z onej dawnej i odległej 

przeszłości, Bywa wszak często, że pług o. 
racza po wioseiilmych roztopach zgrzytnąw­
szy poa skibą wywlecze relikwje przeszło 
ści i naruszy spokój szczątków oj.ców na­
szyćh i dziadów. Niewiele już jest dziś tych 
nieznamych a przypadkie:m odgrzebanych lra 
takumb z czasów · najsi1n:ejs·zego ucisku 

_ i ciemiężenia ducha po~skie-go. ·A jeż·eli są 
jeszcze zapomniane mogiły, kryjące w so-

Chorą.giew 10-gio pułku piechoty 
z czasów Księstwa Warszawskie 

go z orłami na drz ewCJU. 

Qe pro1ch i· zbroicę rycers,twa wolności, to 
stanowią o;ne naJś:więtszy skarb ziemi, kt6 
ra skrzętnie kryj·e go w swojem łonie mat­
czynem. 

Wiele natomiast relikwij polskich rozsia 
nych po całym świecie ukrywai. się wśród 

obcych narr.:idów. Nie ~apomniano i o nich. 
?awclizięczająic czujności polskiej, zrozumio­
njli ceninQŚ(!i · ~aby.tJkóv;:) pamiątek z naszej 
p:rzęsZifośc;i na ()bczyźn$e; · ~iele ·,.~zynio~o „ w 
kier,µnku rewindykacj:i tJ1~h _, · promiennych 
symbolów daWillej Polski. 

Jeszcze w cza.sach. niewoli wytężała się 

my,ś1 polska~ szukając dró.g, środków mati~r 
jalnyeh i .spiosooów wyrewirn.dykowania za_ 
bytków polski,ch z rąk obcych narodów . i 
sprowadzenia ieh ~hociażby cichaczem 
przez kordon, gr~kzny do . panteo~u ducha 
ni eśm.iertelno ści. 

Już w roku 'i907 grono gorących patrjo­
tów zakrzątnęło się enerrgicznie r<>koło tych 
doniosłej . wagi spraw. Zawiązał się specj al 
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,iy komitet w Warszaw~e, który postanowił 
wszelkie możliwe zasoby, siły i pragnienia 

Chorągiew pułku 7-g<> piechoty 
z czasów Księs.twa Wars1zawskiego, 

sko111centrować na trosce o zachowanie do· 
ku~~tów prz~sziości. 

Sprarwom grnmadzenia · pamiątek po:­
skkh. na ohczyźnie, których poważna więk­
szość' ostaimie:mi la1+.y doby dzisiejszej zna­
lazła swe godne i '1ieezyste miej.sice w mu 
zeach nar0dowy·ch w Polsce? poświęcono w 
r·o 1ku 1907 sipeiCj<ai1ne wyda,wnictwo p,n, 
„Pamiątki polskie na •<>p,czyźnie". 

Tym pięknym, bogatym? nieza;ia.nym dz.i­
siej1szemn 01gó~owi zeszytom wydawnictwa 
pra,gmę poświęcić wiel1e miejs1ca. 

N aifun.ieni~ć naJl1eży z miłego obowiążku 

i wdziięcz1ności s.z,cz.erej, że nieEcz:ne zacho 
wane zeszyty uiyskaiłem od ~ielkiego , mi. 
ł~śnika. nas.z,ej polskiej przeisz.łoścf i czcicie 
la lat ,,górnych i chmurnych", nies1trudz1.:ine 
go opiekuna zabytków P. Mecenasa Stani­
sław2. Pnftewiskiego w Ł-0dzi. 

Cho1rągiew 15-go pułku. pie1choty 
z czasów Księstwa Wa;rszawskie­
go. Po środku orzeł z hiałego suk 

na haftowallly jedwabiem. 

Wyda;wnl.dwo ,,Pa.mią.tki polskie na ob· 
czyźnie" posiada dziś wielką wartość hi­
s'ilorS c.zną.. Są one l'ozpoz:nanl em ·j drogo· 
wsikazem do tych zabytków, które w·1::'.hury 
dziejowe roz1n.irosły po Wschodzie i Zacho-

dzie Euro1PY· 

Pracy wydaVllniczej poświęcono wiele 
zaisobów, wysiiłku, ofiarności, a przedew-· 
szystkiem .sere'a szcz.eropolskie,gJ, Już wte 
dy. w ,6zasach niewoli sitarano · się tern ży_ 
wiej i radośniej przypom)nać rodakom ile 
skarbów po,1skkh tuła się po świecie. Sta­
rano się o to, by chociaż w nauce poz10stała. 
wi-adlomość o tych s1karbach nar.odowych. 

Duża była lista protek1-,orów wydawnict­
wa ,,Pamiątek". Między innymi wymienić 
naJl,eży pp. Mathiasa Bers1ohna, A. Feisfa, 
J. Go,Jca, A. hr. Krasińskiego, Baronat Kr::i 
nenherga, Konist. ks. Lubomirskiego, St. 
ks. Lubomiriskfogo, z. ~s, Lubomirskiego, 
J. Meyera, E. Nep11osa, Stam.i:sła.wa Pniew­
skieg.o, Wł. Pow:ichriow:skiego, W. Sawickie 
go, H. Seydla iitd. 

„Pamiątki polskie na obczyźnie" wyda-­
wane były w roku 1907 staraniem Mecenasa 
Stanisława Pniewskiego, pod reda1kcją Fi·an 
c.iiszb, Pułaskie;go w Warszawie. Posiadały 
one wiele niezuniernie ciekawych, cennych 
i wartościowych ze względów hiistorycznycn 
i-lustracyj, wiernie obrazujących epokę i wy 
dar.zemia dziejowe w P.oisce. 

Niewątpliiw.ii; znajdą one zainteres1o·wa­
nie i w d1obie dzisiejs1zej, chociaż wiele już 
z tych pamiątek powróci'ło do kraju, 

W pierwisiz.ej teidy serji tych pamiątek 
wymienić należy szable króla Stefana Ba­
tore,go, zrnajdujące się nie.gdyż w Królaw­
skiem Muzeuan Hi·sitorycznem w Dreznie. 
A więc i2Justracja 1-sza, figura 3, przedsta 
wia S1zab1ę węgierską Stefana Batorego o 
d~ugiej głowni, grubym tyfou, średni-0 za­
krzywioilla .i mocno rozsz1erzi;ma w sz:tyd111, 
wkońcu którego gubi się szerokie płytkie 
zhrocze. Gfowka płasika, bardz.o s,zerok!:l, 
mocno wysunięta i po.chylona na przedni 
jelec. Oh.:ik pochwa; szagrynowa, czal'na 
skówki 2 z kółkami rapciów brak, p-0d gło ' . wicą te1mblak z ciemno cz1erwonej tasmy, 

Figura 3-cia prz,eidstawia szablę sied­
mio,grodzką Stefana Batorego, Na tyicu 
napis „P~o Deo, Fide et Prutria". Pochwa 
szagrynowa. .cza,rna. Rap.cie z taśmy jed­
wabnej wysadzone tul."lkusami i granatami. 
WriesZ1cie figura lwsża wyobraża również 
szablę króla Batoregn, P0tchwa z 01rnameIT1-
fami. s.tylu maurybańskiego. I1ustra1cja 2-ga 
przestawia. chorą.giew pułku 7-g.o piechoty, 
2i czas·6w l{,się.stwa Warszaw.skie,go. Orzeł 
srebrny dęty z koroną z.łotą. Na materji 
or.zeł francuski cesarski pod nim napis 2-gi 
brutaljon ( deuxieme batai:l!"ioin), Po czterech 
rogach· trą,blld strzeleckie, a w nich 7-ki. Illl 
stracja 4-ta przedstaw;ia chorągiew pułku 
15-go piechoty z tych czas6w. Materja kar 
mi:i.zyn16wa, przybita do drzewca 7 gwoździa 
inL Pośmdku or.zeł z biafogo ·sukna. Na 
nim haft biaXy jedwabny. Chorągieiw obszy 
ta w ikoło srebrną friendzlą. 

Stan. Rachalewski. 

Osfatnie posiedzenie Sejmiku Powiatu Ló<lzkiego z udziałeni odchodzącego na 
stanowisko rejenta h~potecznego, staros ~\I A. Rżewskiego. 

•• • ••• 
I 
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Nowy Zarząd Centralnego Polskiego Związku Ogrodiników od­
dział w Łodzi. Na ilustracji pp: B. Miniewicz - prezes, J. Ko­
łaczkowski pielTWISJzy wiceprezes, inż. Firaś drug~ wiceprezes, 
inż. J. Szostakó'Wi11.a - sekretarz, R. Pawli·cki - skarbcn.iik, F. 

Buda - gos,podarz oraz F. Cieśl'iak. 

Zako:ńcrenie t~zechmiesięcznych kursów ogrodniczych d:la praktykantów przy 
Centralnym PoJskinn Związku Ogrodników, oddzial w Łodzi. Prelegenci pp: inż. 
J. SzrJstak6wna, inż. L. Firaś, J. Modrzejewski, dr. K, Strawiński, A. Wybór 

wraz ze słucha.czami or.az prezesem Związku :P. B. Mi111iewiczern. 
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Militaryzacja bez~ 
domnych łazików. 
Od dłuższeg>J czasu prasa ame1 ykańska 

zamie.szcza. alarmując e wiadomości o zwięk 
szają,cej się S1tale amnji bezdomnych łazi­
ków, przeważnie młodych lud:zi, którzy wy 
szedtszy ze szTfół nje znale.ź.'ii pracy i sitanę­
li wobec widma głodu. 

Osiemdziesiąt tysięcy chłopców w wieku 
siedE1mnastu do dwudziestu paru bt pozba 
wio:nych pracy i dachu, ciągnie gościńcami 
Ameryki w poszukiwaniu zarobku, Opisywa 
r śmy niejedm.okrotnie •Jdyss<eę tych nowo­
czesinych ,,traJJ:Illpów", wyr,zuconych poza 
namias życia społecznego. W Ameryce orga 
nizuje się ankiiety i wywiady ·z ,,miarodaj 
nemi czynnikami", nieraz ws,kazywano na 
sposoby uj1ęcia w ta:my niebezpiecznego nur 
tu, orgalllizowano komitety p1Jmocy i fila:n­
tro1pijne kluby - było to jednak tylko pal­
jatywy. 

The Na,tion donosi z New Yorku, że w 
obecnej chwili zdecydowano się wci:elić cały 
ten niebezpieczny ,,mob" do szeregów arm 
ji amery kańskiej1. UzyskanJ na ten cel kre 
dyty, przekraczające sumę dwudzie.stu mil­
jonów dolarów. Chodzi o umieszczenie J. 

siemdziesiięciu· tysięcy włóczęg9w w olw 
zach przyspo:sobienia wojskowego. Szcie­
gół 1charakterystyc:::ny - senato1·zy ~1merJ'­
kańSJcy, pacyfiści z przekonania gk:iowali 
jedm:igłcśnie za owym mii11itarystycz11ym pro 
jekte,m. Aby mieć spokój, 

W najbliż,szym cza:sie z.ostaną otworzo­
ne obozy, w pobliżu więks:::ych mias:t. Mi~­
szkać w nich będą chłopcy od 13 ·do 21-go 
roku zyeia, Senatnr Reed oblicza., iż kos.?:t 
utrzymania jednegJ lokatora wynosie bę­
izie rocznie 250 dolarów. Każdy, kto od 
sześciu miesięcy jest pozbawiony pracy bę-

Amatorska para - świetni odtwórcy 
„Krakowiaka-Kujaiwiaka" na poran-· 
ku „LegJony w pieśni" w sali Fillhar-

monji. 

Ucz est/nicy 3-ch tygQdrnioweg-0 kursu instruktorskiego obrony przeciiWllotniiczo­
gazowej dla przemysłu, zorganizowanego prze1z LOPP. wraz z przedstawiciela 

mi Ull"zędu Wojewódzkiego i dyrektorów zakładów przemysłowych. 

dzie mógł starać się o przyJ·ę01e do obozu 
pod warunkiem, że jest obywaitelem amery 
kańskim i że jest zdrowy. Kandydaci prze 
chodzić będą kuliS ptzysposobiema w0j.slrn­
wego i manewry, ale gdyby znaieźlri zaję­
cie, mogą natychmiast o.puścić obóz. 

Dz.ięki tej nowej koncepeji annja ame!'y 
kańska 'zwięks.zy się automaitycznie. 

Na temat bezrohocia i z.większającej się 
amnf bezdomnych ciągną się niekJńcząee 
się dyskusje i narady_ Między innemi pow­
stał nowy pr·ojekt zatrudniania małoletnich 
włóczęgów w f e11mach, które zostały prze .• 
jęte ptzez bamki i towatzystwa ubez.pieczeń 
od niesłownych płata.tików. Umieszczanoby 

. taun małyeh chłopc6w, pód opieką wytreno 
wanych wychowawców, kontrJlowanych 
przez zrzeszen!a „New York ChHdrens Aid 
Society", 

W Ameryce znajduje się wiele tysięcy 
nieużytków i odłogiem l'eżących µIan'"acyj, 
które p1'zesta:ły być ,,dochodowym busine3· 
sem". Farmerzy dotknięci kryzysem czeka 
ją z założone:mi rękauni, lepszych czasów. 
Otóż kfoś rzucił myśl wysyłania do tych 
zapuszczonych farm bezrohJtnych łazikó 1v. 
w charakterze roh1ików, leśników i dozor· 
ców, Zajęliby się oni ochroną plantac~·j 
przed pożairaimi, które rok rocznie niszczą 

dobytek obywateii. 
Z w;szystkich tych projekt.ów najwięk· 

szem cies.zy się powodzeniem plan milita· 
ryzacji włóczęgów. 

Niewiad·0mo jednak czy da się on wćielić 
w czyn, jako, że osobnicy, którzy nawyk!\ 
do łaz.ikowania, zakochaili się w swobodzie 
i nie zechcą jej za;mienić na blaszankę z 
żołlnierską , ,wasserzupką". 

Młodzież szkolna Al·eksandrowa pod Łodzią w dniu s'adzeinia drzewek z kierow. 
ni'karmi sz;kolnymi na ci'ele, · 

Jak wybrac 
odbiornik radjo-wy. 
Mimo widocznej ju); standaryzacji ty­

pów •Jdbiom1ków ractJowych, polegającej :1:l 

,..,y1iwarzaniu serjami więks·z~rcn Dości oa­
biorników, w sprzedaży znajduje się jesizcze 
tak wiel,'.k.a ilośc najirozimaitszych układów, 
i ro,dzajów, że nietylko laik - radjosłu­
chacz, ale nawet wytrawny radjoamator 
niełatwo się może zdecydować na wybór. 
Korzystanie z pomocy bezJSitl"JlUl~go fa­
chowca. dost"'ępille jest dla niewielu, więk­
sĘo.ść naibywców radjosprzętru zdana jest 
jedynie na zapewnienia sprzedawców ni2-
zawsze rozporządzających dostatecznem 
p1,zygotowaruem fachowem i niezawsze ob. 
darzonych zaufaniem. 

Szczególnie ciiz1s, w cz.asie kryzysu finan 
soweg'J, kwestja cemy odbiornika odgrywa . 
pl'zy kupnie roię decydującą i' to nietylko 
w Polsce, fe·cz i zagranicą, Dlaitego też 
przy wyborze ocl!b~ornika, na.leży przede•v­
szystkiem dok~adnie zdać sobie s.prawę ja. 
ką s~mę możemy na za~up aparatu prze 
znaczyć. Nas1tępnie nai·eży sobie sprecyz·J­
wać wymagania, jakie naszemu odbiornib­
wi ą~awiia.my. Tu należy pamiętać, ie .id 
biornik kryształkowy służy wyłącZillie do 
odbioru stacji lokalnej lub tej sta;cji, 1v 
której zasięgu detektorowego odbiornik 
jest z.aimstalowany. Jeżeli eh dzi nam wy­
łą~znie rJ odbiór jednej1 stacji na słuchawld 
to najlepszym i najtańszym, bo niewyma­
g·aijącym żaid•nych kosztów eksploatacyj­
nych, będzie odbiornik kryszfałkowy. J eś1i 
pragni~ll11Y audycje jednej s ~acji odbierać 
na głośnik, to odbiór najolepis1zy jakościowo 
do .nam octb~·Jmtił kryształkowy ze wzma. 
cni.aczem i gł-Ośnikiem. 

Jeżeli p·ragltiemy odbierać stacje Żagrani 
czne, a z'wracamy większą ·uwagę na ją­
ko.ść odbioru, niż na ilość stacyj odbier:1-
nych, to wybierzemy odbiornik dwu'.iampo­
wy lub trzylajmpowy z głośnikiem i bę- . 
dziemy ,się kontenfować niedużym .zasi·E· 
giem a za to .z:wróeimy uwagę na jakość 
odbioru. W wyborze -odbiornika lairnpowego 
odgrywa rolę właściwie nie ·n.ość lamp lecl 
ilość obwodów st:riJj,onowych, które decydu 
ją o .selektywności, 
· J eśii możemy przeznaczyć na zakup od· 
biiornika większą sumę, ( zJ. 600 - zł. 
1,000) i jeśli pragniemy odbierać możliwie 
najwięk1szą ilość ro~głośrii - wybierzemy 
wówczas odbiornik •o dużej i, IJb'ci obwodów 
strojon;o.wy.ch, priiyczem najle1pszym z tych 
odbiorników jest supe1heterodyna, p·osiada 
jąica od 7 do 10 obwodów strojon·Jwy~h i 
gwarantująca dzięki temu maksymalną !'le 
lekcję .. przy dużej czystości od-J:>ioru, oraz 
dużym ·zasięgu. 

. J€~eli w miejs-cu. 'gdzie mieszkamy, ma­
·.·my do· dyspozycji sieć elektryczną o świetle 
ni-Ową, 0tdbiorn:ik nasz będzie zasilany prą- · 
dem z ltej siieci. Jeżeli za.ś nie mamy el::k 
tryczm:iści w mieszikalliU:, będziemy odbior 
nik zais'iiali prądem z. ba;teryj suchych lub 
alrnmufatorbw. W tym 10,sr!.iatnim wypadku 
na'heży ra~zej wybrać o,dbiomik o mniej­
szej ilości lam:J(p, aby wyezer.pyWać baterJe 
przez czas ldłu7is1zy i w ten S{Posób zaosz• 
c:aęd'Z:ic na k<>sztach eksploatacji, 

Z okazji święta Wiosny odbyły się w Par~'ŻU najl'ozmaitsze: obchody 
ludowe. Z okazji tej urządzono m. in. wyścig dwóch rowerzystów, 

których jeden j·echał na jednym z pierwszych modeli rower6w, ja­
kie się uka'zały na rynku, a drugi na rowerze typu najn·Jwocześniej 

szego. 

Na zdjęciu nąszem. widzimy wa gpn dancingo;w:y, .w." .któ­
rym przy dźwiękach muzyki jazzband-Jwej tańczy kilkanaśde par. 

Na zdję.du naszem widzłmy gro:inadę ~c:.; kinierów żydQws:kfoh z 
Niemiec, którzy z111a1eźli .schronienie w specjalnie utworzonych dla 

nich schroniskach w Paryżu. 
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Historyczny rozwój słosnn• 
ków czecbosłowacko· 

polskich. 
Odczyt ~zecłoosłowackiego ininistra peł­

nomocnego dr. Kam~Ja Krofty, znakomite­
go hisitoryka, wygłoszony w ro.b:u ubiegłym 
na uroczystym wieczorku Towarzystwa Cze 
chosłowacko-Polski~go .z ·.:ikaz.j<i .święta haro 
dowego 3 maja i pow:tó.rzony 4 cze1-i.vca w 
krakowskiej .A:kademji Umiej:ętności wydru 
kJowa.:ny zositał nfotyllw na stronach ,,Slo­
vanskeh·;> Prehledu" a w polskiem brzmie­
niu ,..,,~ Przegiądzie WSiPółczeslilym, ale wy­
szed~ niedawno w formie oddzielnej bro­
s:aurki. Ogólny zaryŚ historyczny.eh stos!.m 
ków czesko·poLsid.ch, za jaki uważać nale­
ży pracę dr, Krofty nie jest oczywiście 

p.iJerw"ISlz,ą Jl.raicą · tego rodzaju w literaturze 
czceskiej_ Obok popularnej · broszurki E, 
T·.:innera, uezes.tn.ika poWisfania polskieigo w 
r. 1863, wymienić należy broszurkę prof. 
Bidła która pod tytułem ,.Polacy a Czec.10 
słowa'cka Republika" wysizła.. w. r. 1919 któ 
ra swym ujęciem zadania odpowiada pracy 
dr. Krofty, chociaż dzieło Bilga jest raczej 
synteżą dziej.ów czesko-polsk~ej wzajemna 
ści, podczas gdy publikacja Kr•ofty jest tyl 
ko podkreśleniem wybitnych stron stosun­
ków czesko-poLskich na przestrzeni wi"'!­

ków. 
W swej publikacji dr. Krofta podkre§'a 

i rozpatruje te ·.:ikresy 'historyczne, w któ­
rych chodziło o pi.:iłą,cz,enie obu narodów pod 
polsikiem czy czeskiem. berłem. Ponieważ 
już his,torja Przemys~awców zawiera sze­
reig prób w .tym kierunku, autor temu okr·3 
sowi najwięcej po·świięca m.iej1sca a punktem 
wyjścia dla autora jest właśnie panowanie 
Wacława II, króla czeskiego, kiedy próby 
te uwieńczone z•.:istały sukcesem. Tu oczy­
wiśe:ie Krofta 1sltaje pro sit.ranie Wacłaiwa i 
.ry,stępuje przeciw poglądom niektórych 'pol 
sltich historyk6w, odi ądzających wogóle 
czeskie palllowanie w Polsce. 

Arcybi\skup Paryż.a, - kardynał Verdier (pierwszy o~ l~W:ej), ';. 
ufundowanej prze.z siebie kuchni dia bezrobotnych w dniu JeJ pos­

więcenia. 

W dal-szej cizięści broszurki autor wiele 
miej1sca poświęca kwestji · śląska, będąceJ 
o'sii stosunków c:zesiko-iJ?oLskich za czasów 
pierwszych Iluxembl111gów. Kroi.ta poakreśla 
w tem miejscu, że przyłącze!l1ie ślą.ska Jo 
korony czeskiej nie było pobudką do po-

. ważnych sposów pomiędzy ohu narodami o 
czem zdaniem autora świadczy fakt, że · w 
pie~szym okresie beZ!po.śre1dnio p·o tem 
zdarzeniu znacznie zacieśnione zostały du­
chowe węzły pomiędzy Polską a C.zeehami. 
Dalej Krofta op:i:suje stosunki polsko.cz~-

skie w okresie' przedhusyckim a m6wiąc o 
okr;Śie walk husyC!ldch zaznaciza; ż.e Czesi 
zaipropornwali króQOWi polskiemu Władysła· 
wow:i: objęcie t:ronu ·czeskiego, Ostatnie u­
kresy dziejów nie zawierały już tak: Z111a­
miennych punktów stycznych, które mogły 
by być 1oparciiem dla autora broszurki ma· 
ją;cej na celu podkreślenie właśnie tych mo 
mentów które najibardziej oba narody zbli 

? 

żały d·o siebie. 
Zd. H. 

: Zwią.v.:k Pracy Obyw:atelski~j K-01biet w Łodzi ·odbył koiniell'encję 
·w s·prawie bez'l:'Obocfa w dn. 2 kwietnia rb. Na zdjęciu: :Prezyd· 
jllllm: Posłanka Zofja Moraczewska, Natalja GreniewSika, W. Ko­
sinska.;Loren.tzow:a, przewod, Zrzeszenia Z. P.O.K,, posłanka Ka 

D\Ilia 2-g.o bm. Koło M~oidzieży Spółd!zielcz ej zo:rganizrowało wy­

c1eczkę ceiem zapo·znania się z gospodarstwem spóMziefozem W 

Łodzi. Na zdj.ęciu uczestnicy wycie1ozki przed. magazynami Zw. 
$p6Mzie1oziego Spożywców RzpHtej Polskiej w Łodzi, zimiera Marozyńska, Hellena Peyseró"Wna 
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Co nam na ludziach zależy? 
Utalenrtowany pisarz sowiecki, MiC1iaił 

~9s:ż~Z1enJk:0, charakteryzuje w swej no­
wej nowelice biurokratyzm w wielkieh 
miastach S·OWiecldich, gdżie pracownir.y 

sowieCJcy i in/ne ·'·czynniki .wcale nie ą­
wz1ględn1iają dobra ogółu j p01stępują tak, 

jakby ilm nic na lludz.iach nie zależało, 
Wczoraj1, ni·~ch to djahli wezmą, o mało 

a spófoiłbym się .dó pracy, 
Przedewiszystkiem: wyszedłem jeszcze 

wcza~'. Wypiłem he11batkę i śpieszę p.:> seho 
dach .. Patr:zę -:. na oknie siedzi kot. . 

Chcia~eńr kota pogłaskać, ale potem my­
śle s,cibie: 'jeszt~ze, niech to djabl.i wezmą, 
mógłlbyin się spó~nić gdybym głaskał ja_ 
kie~· koty, .Nie po1głaskaws,zy. · Więc ,kotks:i., 
s·zybkim krokiem wycli·odzę na dwór, 

Jestem na dworze, Przychodę do wrót, 
przej'ŚĆ nie ID!JŻna. Pod wl1otarni wykopaii 
rów. Moize rury pękły - remontują„. 

Po obu. stronach nagromadziło się spo­
ro ludzi. Czekają na u.Hey - nie mogą do­
stać się <;Io domu, N a dworze pracujący zło 
rz~czą - 'nie mogą iść do 1swych zajęć. 

ei,. Hórzy' 1wpią r6w, mówią: 
_:_) Za godzinę Jesteśmy gotowi- tylko 

,się ńie UJ):O:sić; Kto się&pieszy niech prze­
skocŻy rów, jeśli spiadnie wdół, my go wy­
dos.tamiemy. Jeden tak chcial uczynić. Oc­
b:iął aię w rowie. i powalał się jak świn:l. 
Zanim wydo~tali go z rowu, p.:>wa.la:ii J'> 
tam t8:k, ie po wyniesieniu go na powi1erzch 
nię 'znów runął wdół i prosił aby go znów 
wydosrtali. Potem odszedł się umyć i prze 
brać. 

Stojący na podwórzu poczęli zforzeczyć, 
- Zaw0łać...:.. krzyczą.:_ przewodniczą­

cego. Co, ten drań ~p~ do godziny ósmej? 
P:t~zychodzi przewodniczący. Jest obr;1-

żony. . 
- Ja - powiada - nie pracuję za za­

płatę, Nie jestem robotnikiem najeimnym. 
Jak mogłem wiedzieć, że· ko1pac będą właś_ 
nie pod wrotan:ni? 

Członek kolegjium obrońców, niejaki 
Brykitn, lliS!ZCZYIPliwie .odpowiada: 

- Charakterystyczny faikdk, Zwyczajna 
hi:srtorj·a. To zdarza się u nas często. Coś 

się ro.bi a o iudziach się zapomina. 
Przewodniczący powiada: 
- Wy je:steście w naszym domu znany 

inteligent-krnąbnis 

· Inny lokator powiada: 
- Ja, naprzykład, nie jestem inteligent, 

aile mogę powiedzieć też coś. W czo raj nagi 
chciałem wejść do wanny. W piecu pod 
kotłem pali się ogień. Nag.'e - SEH'WU3i 

dziękuję - ,,,odociąg zamiknięty. Nagi mu 
siałem ogień zalewać, bo bez wody koc!oł 
mógłby pęknąć. Przecież na'leżało mi zwró 
cić uwagę, że woda nie pociecze, To już jest 
nieprzyZ1WJitość. 

Przewodni'ćzący powiaida: 
- No, zMVl.sze macie pretensje. Taki z 

was prole.tarjusi? 
J.eden, l\jtóry czeka na ulicy powiada: 
- W takim ra:zie przejdziemy przez 

wasize mieszkania, które mają dwa wchody. 
Czy maimy tu podziwiać wasz r6w? 

Przewodniczą,cy powiada: 
- Pr.ze2 mieis.zkania - świetny pomysł. 

Ale u nas nie w:szystikie mieszkania mają 
dwa wchody, Niektóre mają wchód z tej, 
inne z tamtej strony. A przezi kooperatyvlę 
zar;zą:dca może nie pozwoli na pr,z,ejście ty 
lu Judzi - mr0gliby r,ozkraść mu towary, 
Tern w1ęcej, że ko.o·peratywa jest jesz.cze 
zamlk:nięta, a otwarta będzie dopiero o g.:i­
d:dnie dżiesiątej. 

Już nie mogłem dłużej sł'uchać tej dy­
skusji i przez okienko piwnicy przedosfo.­
łem się na ulicę. Pędziłem. 

Tramwaju? 01c.zywiśc:ie nie złapałem, ale 
raźnym krokiem doszedłetm do swego za· 
kładu prawie przed roz1poczęciem pra.cy, 

Po pracy wracam do domu. Widzę pny 
jemną rzecz. Rowu j:uż niema„ można prze 
chodztc: 

J€Jste1n1 w mieszkaniu. Chcę ugotowa~ 
zupę, ;_ woida nie cieknie. Reperacja. Wzią 
łem · krubek i idę po w.:iaę do .sąsiedniego <lo _ 
mu. ·Naczer,pałe1m wody. Wracam do domu 
i widzę:·- woda ciekll1ie. Byłem wściekły. 
Wykiwaim przY1niesioną wodę do rynsztok'l. 
Chcę naczeljpaĆ wody z właishego wodocią­
gu. Znów nie cieknie. Za.mknęli wodociąg. 
P.ędzę widół. · do.:>wiedzieć się co się stało. 
Tak jest, mówią.. puściliśmy wodę na próbę 

N~e Wiszysicy wied:zą, że i w P•Jlsce 
także znajiduji} się liczrne puSl:elni~, 
w których samo·tni mnisi o.ddaj.ą się 
służbie Bożej, spędzając dni i noce na 
rozmyślarniach. Taką grotę z p:osą­

giem Matki Boskiej znajdujemy mię­
dzy iinnemit w uroczej okoiicy nad Du 

n~jem mianowicie w Kroś::'.i•enku. Jastto 
gr&ta noiSząca imię św. Kingi. 

na pięć minut aby lokatorzy mogli zaopa.­
trzyć się W, Wodę. 

~ .Ale to przecież, niech to czarici wez­
mą, tr:zeiba ludziom najpierw zwródć uwa­
gę, Jak ludzie mogą wiedzieć - powiadam 
- oo wy sobie· myślicie? 

Przewodniczący odpowiada: 
- Go nam na ludziach zaieży - u nss 

siQ pracuje, 
Nie chciałem wywoływa6 kłótni. Po­

szedłem jes~cze raiz po wodę, Ugotowałem 
zupę, ale je:ść nie mo,głem - z wściekłości 
straciłem ape.tyt. 

M~ch. Zoszczen1rn. 

ły W . ' „ ob J'·ez·d.;."1, po Polsice wł'aiSU1ym samochodem. W1szystkim Czytelnikom „Kurjera Łódzkie· Łó<l:zki teatr rewji „W eso ieczor u~ 
' • ł<ń Zesn.o'l two„'7!:1 pp, L, PragieróWilla, z. Sławicz D. Luciń.s:ka, F. i M, Kralakowie, W Stan g.o" pr.zesyła pOIZidr:owienia sw1ą~czne. 1:' „ ... -z 

kiewiic:z ara.z duet ,.Ha.~ja:no". 
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Glenn Tryon. I\ 

. Fili D'011say i Victor Maic Laiglen w filmie ,,Ucieczka od sizczęścia" 
G1ara Bow podpisała długoletni 

kontrakt .z wytwórnią. i;Fox-Film" 

Norma Shearer i Lionel: Barrymore w firmie „WolJne Dusze."' 

Odbito w ~ru'.ka:rni „Kur~riai Łó<:ł~kiteg;ot. 

Ramon Novm:.•ro w [moim 
na: j now,s z77m fi 11111 e JJ .'.:;iyn 
·Indyj" ,widziany o1derr. 
ameryko.ńskiego karylrn:­

tu;rzyoty. 

.„.24. 

f!ti'!'1>." 

/, 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY 0-0 „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

ROK IX. SO BOT A, dufa 15 kwietnia 1933 roku N!r. 16 

WIELKA.NOCNE PISANKI. 

Piękna jest tradycja świąt wielkanocnych zarówno w Kościele jak i w zycm świeckiem, Obyczaje, zwyczaje, obrzędy i wie. 
rzenia, składają się tu na całość tchnącą urokiem i o:iarem. Do najpiękniejs:zych zwyczaijów tradycyjnych świą.t wielkanocnych na. ' . 
leży .przedewszystkiem stafopolskie świę.cJne, Naród pobski sz,czególnie umiłował sobie ten zwyc:zaj, Niema zdaje się w Polsce do­
mu niema cha.ty wieśniaczej czy robotniczej w k!tórej nie holdoiwanohy tradycji wielkanocnej. Praw<Lziwą: ornamentacją stołu 

; ' . . '' ' , •' ' "' ' ' ' , . ' ; 

świiąooQZll~o jest w.szaikte święc•.:me jajko. Bymadać temu· !Zwyczajo,wi dzielenia się jajkiem wiielkanocnem wi~ej uroku, ozdabia 
się je w sposób niejednokrotnie arlystyczny. Każda dzielnica kraju posiada wła.;sny styl •zdobitmia 'Jajka świą.teeznego. Na- zdję-

ciu wid~y ;malow.niezy fl'a:gment 01Żdabiania jajek na stół ś'Wi~. Są :tot. '/IW, ~ wielk~o.erie. · · 




